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N
ie wiem, czy w historii na­
szego kraju znaleźć można 
wiele takich wydarzeń, któ 
re by wyzwoliły tyle ini­
cjatywy, tak głośnym od­

biły się echem i tak powszechną wy 
wołały dyskusję — nie tylko 
ogólnopartyjną, lecz również ogól­
nonarodową — jak to było w czasie 
przygotowań do V Zjazdu PZPR.

Dyskutowano o sprawach wielkich 
i małych, o problemach polityki za­
granicznej i zjawiskach dotyczących 
własnego zakładu pracy. Mówiono o 
osiągnięciach, ale i szczerze wyty­
kano braki.

Podstawą tej debaty narodowej 
stały się Tezy na V Zjazd. Ale źró­
dłem tego wyzwolenia inicjatywy 
społecznej, znajdującej swe odbicie 
także w rozwoju współzawodnictwa 
przed zjazdowego, czynów produkcyj-

DYSKUSJA PRZED V ZJAZDEM PZPR

Ś
rodowisko literackie na V Zjeź- 
dzie partii reprezentować oę- 
dzie I sekretarz POP przy od­
dziale poznańskim ZLP, znany 
pisarz Bogusław Kogut. Pisarza 

odwiedziliśmy w jego domowej pracow­
ni pełnej maszynopisów, książek i trofe 
ów myśliwskich. Rozmówca z góry u- 
przedza, że czasu ma mało. Tym razem 
nie tyle absorbuje go nowa powieść, co

Bogusław Kogut: „ „. Dzisiaj pisarz, 
który bierze na warsztat tematykę wiej 
skq czy robotniczą, nie musi już liczyć 
się z szantażem giełdy literackiej..." 

Fot. — K. Przychodzki

Literatura 
bliżej życia

żna ehyba sądzić, że wzrosła jego po­
zycja w skali kraju?
— Niewątpliwie. W porównaniu z 

sytuacją sprzed paru lat wzrósł jego 
autorytet i waga na ogólnokrajo­
wym rynku literackim. Znacznie wię 
cej po prostu książek poznańskich 
autorów dostrzega opinia publiczna 
kraju. Wiąże się to z napływem 
młodych, utalentowanych ludzi o so 
lidnym przygotowaniu intelektual­
nym do życia i pracy pisarskiej. Du­
żo wnieśli do tego środowiska tacy 
pisarze jak Ratajczak, Balcerzan,
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właśnie proca polityczna: przygotowa­
nia do Zjazdu, porządkowanie notatek 
do wystąpienia w dyskusji, pisanie wy­
powiedzi przedzjazdowych dla prasy li­
terackiej, wyjazdy. Z jakim dorobkiem 
środowisko literackie wystąpi na Zjeź- 
dzie?

— Jak można by scharakteryzować 
okres międzyzjazdowy pod kątem zmian 
jakie dokonały się w naszej literatu­
rze? W jakim stopniu — pytam — od­
zwierciedla ona obecnie aktualne pro­
blemy życia codziennego kraju?

— W okresie między zjazdami 
partii środowisko literackie było wi 
downią nie tylko sporów politycz­
nych. W latach tych rzeczywiście do­
konało się coś istotnego w zakresie 
zbliżenia pisarza do społeczeństwa. 
Jeśli przed czterema laty problema­
tyka pracy i w ogóle codziennego ży 
cia kraju była dla wielu jeszcze pi­
sarzy tematyką wstydliwą, a litera­
turę cechowała ucieczka do tematy­
ki egzystencjalnej w sprawy mało ob 
chodzące jej adresata, czytelnika — 
to przez te cztery lata wiele się 
zmieniło. I to głównie za sprawą pi­
sarzy młodej generacji. Dokonał się 
zwrot w postawie pisarzy i świado­
mości potrzeb czytelniczych. Dzisiaj 
pisarz, który bierze na warsztat te­
matykę wiejską czy robotniczą nie 
musi już liczyć się z szantażem gieł­
dy literackiej. Wzrosło też zaangażo­
wanie pisarzy w życie kraju. Nieste­
ty, wydaje się, że sprawy te nie zo­
stały w pełni dostrzeżone ani przez 
krytykę, ani przez kierownictwo ad­
ministracji państwowej zajmujące 
się kulturą.

— Jakie miejsce w panoramie litera­
tury kraju zajmuje obecnie środowis­
ko poznańskie? Chociażby tylko na pod 
stawie recenzji w prasie literackiej mo-

Chadzinikolau, Bogusława Latawiec, 
Ewa Najwer, Górny. Wyrosło też 
ciekawe grono eseistów i krytyków 
grupujące się wokół „Nurtu”.

— W dyskusji nad tezami zjazdowy­
mi zapewne szereg własnych postula­
tów zgłaszają także pisarze. Jakie są 
główne bolączki i postulaty literatów? 
— Większość postulatów, o ile o- 

rientuję się, wiąże się z pracą i or­
ganizacją wydawnictw. Bardzo czę­
sto książkę dłużej drukuje się u nas 
niż pisze. Nie zawsze oczywiście wi­
nien jest tylko wydawca. Sprawa 
związana jest przede wszystkim z 
potrzebą większych inwestycji w po- 
ligrafice. Często wiele do życzenia 
pozostawia też sama organizacja 
pracy wydawnictw. Mają one z re­
guły zbyt szczupłą kadrę w stosunku 
do wciąż rosnących zadań i wielko­
ści, nie użyję tu tego brzydkiego sło­
wa — „przerobu”. Są to oczywiście 
postulaty stare i właściwie nie zwią­
zane może ze zjazdem. Niektórzy pi­
sarze podnoszą też w dyskusjach pro 
blem honorariów. W opinii społecz­
nej utarło się mniemanie, że literaci 
dużo zarabiają. A tak nie jest. Nie 
wielu tylko może utrzymać się z pra­

cy ściśle literackiej. Dobrze zarabia­
ją jedynie pisarze popularni. Bywa 
jednak i tak, że ambitnemu twórcy 
trudno jest związać koniec z koń­
cem.

— Czy w opinii pisarzy wydarzenia 
marcowe nie osłabiły prestiżu środowis 
ka literackiego? Co na ten temat w 
środowisku sądzi się? . .
— Prestiż na pewno nie zmalał. 

Zmalało być może zaufanie. Było 
ono wobiec pisarzy nieraz ślepe, o- 
parte na tradycyjnym poszanowaniu 
roli pisarza w narodzie. Jeśli nawet 
to zaufanie zmalało nieco — ten i 
pisarzy, kto na nie zasługuje, może 
je własną postawą i twórczością 
szybko odzyskać.

— Wielu naszych czytelników zapew­
ne jest także czytelnikami Pańskich 
książek. Mogliby mieć więc żal, gdy­
bym nie wykorzystał rozmowy, aby za­
pytać o Pańskie sprawy literackie. Ja­
kie jest Pańskie credo literackie wobec 
czytelników książek?

— Zdaję sobie doskonale sprawę 
z tego, że pisarstwo moje, zwłasz­
cza ostatnich lat, nie jest łatwe. Chcę 
trafić do czytelnika, ale nie za każ­
dą cenę. Nie za cenę rezygnacji z 
własnego widzenia świata i literatu­
ry. Język sztuki przede wszystkim 
służy porozumieniu między ludźmi. 
Ale język ten może być trudny. Ja 
na przykład w wielu książkach od­
chodzą od tradycyjnej konwencji fa 
bularnej. Czytelnik może woli jesz­
cze „powieść rzekę”, ale pisarz mu­
si kondensować się, skracać, żeby 
jak najwięcej powiedzieć. Osobiście 
darzę czytelnika dużym zaufaniem. 
Spotkałem się z takimi czytelnika­
mi, którzy wiele razy czytali tę sa­
mą książkę, aby w pełni ją zrozu­
mieć. Tacy czytelnicy sprawiają pi­
sarzowi największą satysfakcję.

Rozmawiał:
OLGIERD BŁAŻEWICZ

nych, powstawaniu brygad pracy so­
cjalistycznej, jest coraz bardziej ro­
snące zaangażowanie naszego narodu 
w wielkie dzieło budowy socjalizmu. 
Ten tak często powtarzany w termi­
nologii politycznej truizm, w języ­
ku potocznym oznacza po prostu 
wyższy ogólny poziom świadomości, 
otwartą drogę do awansu dla wszy­
stkich, coraz większą produkcję prze 
mysłu i rolnictwa, coraz lepsze za­
spokajanie potrzeb społeczeństwa i 
każdego obywatela. Oznacza też po­
litykę przyjaźni wobec państw so­
cjalistycznych, pokojową współpracę 
z innymi krajami, obronę pokoju 
Wszystkimi siłami i pomoc dla kra­
jów zacofanych.

Uczestniczyłem niedawno w dysku 
sji, podczas której jeden z jej uczest 
ników powiedział, że o ile w pierw­
szych latach po wojnie znaczna 
część ludzi u nas nie była za socja­
lizmem, o tyle obecnie opowiada się 
za nim olbrzymia większość. Popar­
cie to zyskał socjalizm w naszym 
kraju dzięki osiągnięciom Polski Lu 
dowej, dzięki jej awansowi politycz­
nemu, gospodarczemu, kulturalnemu 
i społecznemu.

Ludzie są za socjalizmem w spo­
sób wyrozumowany.

Mają oczy otwarte i widzą. Star­
si pamiętają jak było przed wojną 
i porównują. Może te porównania 
dla stosunkowo nielicznej garstki wy 
chodzą na niekorzyść. Ale dla przy­
gniatającej większości nastąpiły,, ra­
dykalne zmiany na lepsze. Ludzie 
młodsi nie znają przedwojennych sto 
sunków z własnego doświadczenia. 
Ale gdyby im powiedzieć, że zlikwi­
duje się zdobycze socjalne, bezpłat­
ną naukę w szkołach średnich i wyż­
szych, zlikwiduje 90 procent stypen­
diów. odda się fabryki kapitalistom, 
a majątki obszarnikom, że zepchnie 
się wieś na jej miejsce sprzed 25 lat 
— gorąco zaprotestowaliby lub spoj­
rzeli na człowieka jak na pomyleńca. 
Dla nich przecież to wszystko, co się 
składa na dzisiejszą rzeczywistość, 
jest tak oczywiste, jak to, że dwa ra 
zy dwa równa się cztery.

Coraz powszechniejsze dojrzewanie 
świadomości socjalistycznej w na­
szym narodzie dostrzegły już daw­
no wrogie Polsce Ludowej ośrodki 
imperialistyczne, a zwłaszcza ich pro 
pagandowe centra. Zdają sobie one 
sprawę, że czasy, gdy imperializm li 
czył na obalenie państw socjalisty­
cznych siłą z zewnątrz — już minę­
ły. Nie przynoszą także efektu wystą 
pienia jawnie antysocjalistycz­
ne. Zbyt bowiem silne korzenie za­
puścił socjalizm w świadomości Po­
laków i obywateli innych państw 
socjalistycznych, by takie metody 
przyniosły większe efekty. Jawnie 
antysocjalistyczne hasła wrogowie 
nasi zastąpili hasłami rzekomej na­
prawy socjalizmu. W rzeczywistości 
chodzi im o tzw. rozmiękczanie so­
cjalizmu, a w następnym etapie — 
o jego zniszczenie. Chcieliby odwró­
cić nieunikniony proces rozwoju hi­
storycznego. Główną ich bronią ideo 
logiczną jest rewizjonizm, jest atako 
wanie socjalizmu od wewnątrz, a na 
wet — jak się przekonaliśmy w mar 
cu — z szeregów partii. Jest to dzia­
łanie dla socjalizmu tym groźniejsze, 
że jej nosiciele przybierają pozy 
„trybunów ludu”, obrońców „demo­
kracji”, przepojonych troską o do­
bro ruchu ludowego „reformatorów”. 
Szermują efektownymi hasłami, gło

szą konsumpcyjny model'życia, kult 
fachowości, technokratyzm — wszy­
stko to oblekają w marksistowską 
frazeologię. Występują niby z pozy­
cji partyjnych i dla dobra socjaliz­
mu, a w rzeczywistości są wrogami 
partii.

„W warunkach systemu socjali­
stycznego — czytamy w Tezach — 
rewiźjonizm atakuje przede wszyst­
kim polityczną nadbudowę państwa 
socjalistycznego. Pod hasłami „wol­
ności”, pod pozorem „demokratyza­
cji’* tego państwa zmierza obiektyw 
nie do restytucji burżuazyjno-liberal 
nych zasad wolnej gry sił politycz­
nych, do otwarcia drogi siłom anty­
socjalistycznym. Atakuje on zasady 
kierowniczej roli partii we wszyst­
kich dziedzinach życia politycznego, 
społecznego i kulturalnego (...). Kwe­
stionuje on marksistowską teorię 
klas społecznych, zaciera różnice mię 
dzy współczesnymi społeczeństwami 
burżuazyjnymi i socjalistycznymi**.

Wydarzenia marcowe dowiodły, że 
i u nas działali nosiciele rewizjoni- 
zmu i chcieli ideologicznie rozbroić 
klasę robotniczą i jej partię w wal­
ce z reakcją i z wewnętrznymi i zew­
nętrznymi wrogami socjalizmu. Mi­
mo bowiem powszechności poparcia, 
jakie ma socjalizm w polskich ma­
sach pracujących, kształtowanie się 
społeczeństwa bezklasowego jeszcze 
trwa i proces ten dokonuje się w 
walce przeciw siłom i tendencjom an 
tysocjalistycznym. Największą bazą 
dla potencjalnego oddziaływania tych 
sił i tendencji są nawarstwienia daw 
nego, burżuazyjnego sposobu myśle­
nia i stosunku do życia w różnych 
grupach społecznych, zwłaszcza zaś 
tych, które się wywodzą z licznego 
niegdyś w naszym kraju drobno­
mieszczaństwa. Spuścizna ustroju ka 
pitalistycznego ciągle jeszcze wpły­
wa w sensie ideologicznym na poeta 
wę części społeczeństwa, głównie zaś 
na pewne kręgi inteligencji, ł

Właśnie na tych pozostałościach 
dawnej świadomości bazowali ci, któ 
rzy usiłowali w marcu wywołać a- 
wanturę polityczną. Wydarzenia mar 
cowe zasygnalizowały dwa ważne 
zjawiska: po pierwsze — stopień na 
silenia walki przeciw socjalizmowi 
przez siły rewizjonistyczne i reakcyj 
ne, a także zasięg ich wpływów; po 
drugie — niedomagania w pracy par 
tii i konieczność umocnienia ideo­
logicznego oddziaływania na społe­
czeństwo, zwłaszcza zaś na młodzież. 
Jednak masy pracujące, a przede 
wszystkim klasa robotnicza, potrafi­
ły zdemaskować wrogów i przeciw­
stawić mu jednolite stanowisko, opo 
wiadające się za partią. Te wyda­
rzenia były też swego rodzaju próbą 
ogniową dojrzałości politycznej mas 
i ich świadomości, były próbą siły 
partii, która w porę dostrzegła nie­
bezpieczeństwo i natychmiast mu się 
przeciwstawiła.

Nauka, a ściślej jej dyscyplina 
zwana teorią państwa i prawa, mó­
wi, że po to, by zbudować ustrój so­
cjalistyczny nie wystarczy przeobra­
zić przemysł, handel, rolnictwo, o- 
brót pieniężny, nie wystarczy doko­
nać przekształceń w organizacji ży­
cia społecznego, politycznego i pań-

Dokończenie na str. 2

Wysiawa
KPP, PPR, PZPR

w Wielkopolsce

DZIEJE
PARTII

r
ematem tej wystawy jest partia. Jej udział w 
życiu klasy robotniczej i w ogóle całego kraju, 
jej rozwój, jej wciąż rosnąca w obliczu V Zjaz­
du rola. Autorzy wystawy: dr Z. Paterczyk i mgr E. 
Czarny prezentują na tle najnowszych dziejów Wiel­

kopolski historię trzech partii: KPP — PPR — PZPR. 
Dlą zwiedzających wystawę de facto jest to jednak 
tylko jedna, przeradzająca się, rozwijająca i pogłębia­
jąca swój program partia. Scenariusz punktuje mo­
menty zwrotne, proces przekształcania się partii, przy­
pomina to wszystko co poprzedziło powstanie Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Wystawa dzieli się na cztery części. Pierwsza po­
kazuje tworzenie się KPP. Atmosferę pierwszych dni 
Niepodległości. Zakładanie rad robotniczych i żołnier­
skich, Powstanie Wielkopolskie, współdziałanie z lewi­
cą PPS. budowę zrębów państwowości. Potem strajki, 
starcia uliczne, bezrobocie. Druga część przypo-
mina dzieje KPP PPR w
pacji. Tłem są zdjęcia pokazujące

latach oku- 
martyrolo-

gię ludności polskiej i akcje bojowe PPR-owców. Ilu­
stracją — pisma i broszury partii: „Trybuna Wolno­
ści”, „Armia Ludowa”, „Wola Chłopska”, „Gwardzi­
sta”. Trzecia część pokazuje dzieje PPR aż do Kongre-

su Zjednoczeniowego w 1948 roku. Tutaj pożółkłe bro­
szury, dokumenty i fotografie przekazują nam też at­
mosferę walki innej jednak, choć niemniej ostrej —■ 
walki politycznej o nowy kształt socjalistycznej Nie­
podległości. Ostatnia, część ekspozycji mówi o Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej od 1948 roku aż 
po dzień dzisiejszy. Wypełniają ją fotogramy, plan­
sze i dokumenty mówiące o rozwoju i odbudowie i roz­
budowie Wielkopolski. Przypomniana tu została m. in. 
uroczystość z 1966 r. na Placu Mickiewicza: moment 
dekoracji sztandaru Wielkopolski przez I sekretarza 
KC Partii, przemówienie Władysława Gomułki, tłumy 
słuchaczy na placu.

Wystawę w Muzeum Historii Ruchu Robotniczego 
uzupełniają obrazy, plakiety i grafiki poznańskich pla­
styków: m. in. Burkiewicza, Durczaka, Skupina, Rosi­
ka poświęcone najnowszym dziejom rewolucyjnym 
Wielkopolski. Tak więc wystawa jest kronika najważ­
niejszych wydarzeń z życia partii robotniczych Wielko­
polski. Koniecznie powinna z nią zapoznać się mło­
dzież szkolna, dla której wystawa ta stwarza okazje 
pasjonującej lekcji najnowszej historii naszego regio­
nu. (ob)



Jerzy Sokołowski

Po ten kwiat...
G

azik” podskoczył kilka razy na wybojach i stanął. Przed nami 
żołnierz w hełmie z literami WSW ruchem chorągiewki prze­
puszczał kolumnę potężnych, opancerzonych wozów.

Kolumna jak wielki wąż zwijała się po krętej drodze, zna­
cząc ślad niebieskim dymem spalin.

Siedzący obok kierowcy pułkownik spojrzał na zegarek.
— Wszystko zgodnie z planem. Za 50 minut czołowe wozy oddziału roz­

poznania powinny dotrzeć do rejonu koszar mruknął.
Drogą przemknął łącznik na motocyklu. Po chwili zawrócił i podjechał 

do „gazika”.
— Obywatelu pułkowniku, od dowódcy rozpoznania — podał kartkę. 

Pułkownik przeczytał i machnął ręką do kierowcy: — Ruszaj bokiem, 
trzeba się przecisnąć do szosy. „Gazik” zwinnie skręcił i pomknęliśmy leś 
nym duktem w kierunku, gdzie dawno już znikły wozy bojowe pułku.

Przy szosie przycupnęła niewielka wioska. Kilkanaście budynków ko­
lonii pod lasem, a potem coraz gęściejsze zabudowania zbiegające się nie 
opodal dużego czerwonego budynku siedziby sklepów i magazynów Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Tu właśnie zagrodził drogę bojowym wozom kompanii rozpoznawczej 
tłum ludzi. Stojący na czele wysoki, barczysty mężczyzna ściskał szczu­
płego porucznika w potowej kurtce. Chłopcy i dziewczęta przekrzykiwali 
się z żołnierzami, rzucali jabłka do wozów. Kilka kobiet roznosiło wzdłuż 
koiumny dzbanki z kawą, mlekiem, herbatą...

— I tak od samej granicy — mówi pułkownik spotykamy się z żywio­
łową, spontaniczną maniłestacją. Wystarczy, że jeden wóz z kolumny 
przystanie na chwilę, zaraz zbiera się tłum. Kobiety, dzieci, mężczyźni 
przynoszą żołnierzom owoce, żywność, papierosy, zuarza się, że próbują 
wtykać i pieniądze. „Nie wiemy — mówią — czego potrzeba, może sami 
wybierzecie i kupicie cos za to!”. Staramy się jednak pohamować takie 
inicjatywy tłumaczymy, że cenniejsze są życzliwe słowa i uśmiech™

Przy jednym z wozów zgromadziła się grupa starszych ludzi. Z zacie­
kawieniem słuchają co opowiada młody kapral.

— To też ciekawa historia — mówi pułkownik, wskazując na perorują­
cego kaprala. — Doskonały żołnierz — zwiadowca, pełen inicjatywy bo­
jowej, odważny™ Nigdy jednak nie zdradzał talentów agitatorskich. 
A tam, w Czechosłowacji, okazało się, że świetnie sobie radzi w polemi­
ce. Słuchałem go, jak zbijał argumenty zbałamuconych przez wrogą pro­
pagandę mieszkańców miasteczka, w którego okolicy staliśmy. Booii to 
doprawdy z talentem™

Ale me tylko słowem umieli żołnierze tej jednostki trafiać do serc 
i umysłów naszych pobratymców. Oto żołnierze z pododdziału oficera Le­
wandowskiego w czasie wolnym od służby zebrali w jednym z okolicz­
nych PGR wieleset ton buraków cukrowych, przysparzając gospodarstwu 
kilkadziesiąt tysięcy koron. W innym pododdziale starszy sierżant Głąb 
ocalił wieś przed spaleniem, gasząc pożar, ratując chłopski inwentarz 
i dobytek; gdzie indziej nasi chłopcy pomogli w zniwacn starszym ko­
bietom, niezdolnym do zebrania zboza w porę.

Jednocześnie pełnili trudną i odpowiedzialną służbę. Zabezpieczali waż 
niejsze szlaki komunikacyjne, mosty, stacje, węzły łączności, zakłady 
pracy, przed ewentualnością uderzenia ze strony uywersantów. Patrolo­
wali ulice miast i wsi Czechosłowacji.

Nieiatwa to była służba żołnierska. Mówi o niej jeden z młodych ofi­
cerów; „Musieiismy być podwójnie uważni — na poczynania wroga i na 
nasze własne postępowanie, które przecież na każdym kroku oceniane by­
ło przez miejscowe społeczeństwo nastawione do nas często bardzo kry­
tycznie przez wrogie ośrodki dywersji ideologicznej. Każdy nieprzemy­
ślany gest, każde zie zrozumiane słowo mogło się obrócić przeciw nam. 
Tylko wzorową dyscypliną, serdecznym stosunkiem do ludzi, którzy błą­
dzili p-j manowcach, braterską pomocą udzielaną wszystkim, którzy na 
nią zasługiwali, mogliśmy sobie zdobyć serca naszych sąsiadów™”.

1 tak się chyba stało. W dniach wymarszu polskich jednostek z CSRS 
nie brakło dowodów sympatii, którą miejscowe społeczeństwo darzyło 
naszych żołnierzy. Były i serdeczne słowa i kwiaty.

Ale nasi myśleli już o tych kwiatach, które rosły na ziemi najbliższej, 
najserdeczniejszej, na swojej. Kwiatach, z którymi ludzie wyszli im na 
przeciw.

NARÓD 
ŚWIADOMOŚĆ

SOCJALIZM
Dokończenie ze str. 1

stwowego. Trzeba również ukształ­
tować socjalistyczną świadomość na 
rodu. Wychować takie społeczeń­
stwo, które cenić i szanować będzie 
wspólną własność równie jak swo­
ją osobistą, które pogląd na świat i 
życie opierać będzie na podstawach 
naukowych, które pracę traktować 

będzie nie tylko jako źródło utrzy­
mania, ale także jako środek przy­
sparzania społeczeństwu nowych war 
tości, które będzie i patriotyczne i 
internacjonalistyczne, kulturalne i 
praworządne.

Proces kształtowania socjalistycz­
nej świadomości narodu jeszcze trwa. 
W ostatnich latach poczynił on na 
pewno znaczne postępy. I jeżeli moź 
na tu w jakiś sposób mierzyć prze­
bytą drogę wiodącą do celu, to ogól­
nonarodowa dyskusja nad Tezami na 
V Zjazd PZPR oraz miliardowej war 
tości czyny społeczne i produkcyjne, 
były na tej drodze milowymi kroka­
mi postępu.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

„ANNA KARENINA* — film produkcji 
radzieckiej. Scenariusz (wg powieści Lwa 
Tołstoja): Wasilij Katanian i Aleksander 
Zarchi. Reżyseria: Aleksander Zarchi. 
Zdjęcia: Leonid Kałasznikow. Wykonaw 
cy: Anna Karenina — Tatiana Samojło- 
wa (Aleksandra Śląska), Wroński — Wa­
silij Łanowoj (Andrzej Łapicki), Karenin 
— Nikołaj Gricenko (Jan Kreczmar), 
Stiwa Obłoński — Jurij Jakowlew (Wień 
czysław Gliński), Doiły — Ija Sawnina 
(Ewa Wawrzoń), Konstanty Lewin — 
Boris Gołdajew (Tadeusz Janczar), Kit- 
ty — Anastazja Wertyńska (Małgorzata 
Włodarska), Betsy — Maja Plisiecka 
(Zofia Mrozowska) i inni.

W przypadku ekranizacji arcydzieł li­
teratury na porządku dziennym sq spo­
ry na temat: o ile film zgodny jest z li­
terackim pierwowzorem, o ile oddaje 
„duchc” powieści. Spory dotyczq też 
tego, czy i o ile słusznie wybrano te 
lub inne wqtki książki, boć przecież 
wybierać trzeba, z tym się każdy godzi, 
ale też każdy niemal ma inne kryte­
rium wyboru. Spory sq też chyba tym 
bardziej gwałtowne, im film mniej od­
powiada dziełu literackiemu.

Jeśliby kierować się tylko tym ostat­
nim należałoby uznać „Annę Kareni­
nę” Zarchiego za film w pełni udany. 
Przez łamy prasy przesunęły się już 
dziesiqtki recenzji i omówień, a zasad­
niczych zarzutów na temat niezgod­
ności ekranizacji z dziełem Tołstoja jak 
dotqd nie było. Publiczność zaś od 
dwóch tygodni wali jak w dym do kin i 
bardzo sobie film chwali. Zanosi się 
na jeden z rekordów frekwencji, co nie 
może dziwić o tyle, że mamy do czynie­
nia z dziełem o wielkiej miłości, być 
może nawet o największej, najbardziej 
niepohamowanej, namiętnej I drama­
tycznej miłości, jakq zaprezentowała li­
teratura wszystkich czasów. A takie 
rzeczy chętnie się oglqdało zawsze. Zaś 
upodobania zarówno Czytelnika, jak i 
widza nie zmieniajg się łatwo.

Eugeniusz Paukszta

Godne polecenia
Zawdzięczamy Juliuszowi 

W. Gomulickiemu i 
„Czytelnikowi" nie lada 

rarytas czytelniczy. Oto po raz 
pierwszy w książkowym wyda­
niu otrzymujemy „Pamiętnik 
1834-1897” Deotymy-Jadwigi 
Łuszczewskiej, uzupełniony w 
aneksie relacjami takich współ 
czesnych, jak Hipolit Skimboro 
wicz, Felicjan Faleński, Antoni 
Zaleski, Czesław Jankowski I 
Artur Oppman. A jeszcze wpro 
wadzający w mało znaną kar­
tę ubieglowiecznych salonów 
literackich Warszawy wstęp J. 
W. Gomulickiego, a jeszcze in 
deksy, bibliografie, noty edy­
torskie. Z jednej strony cały 
sztafaż naukowy, z drugiej je­
dyna w swoim rodzaju lektu­
ra. Któż ze starszych nie west­
chnie na wspomnienie Deoty­
my, jej „Branki w jasyrze" czy 
„Panienki z okienka” (cieka­
we, czemu tak rzadko wzna­
wia się te pozycje?). Kto z 
bardziej wprowadzonych w 
Warszawę artystyczną drugiej 
połowy ubiegłego wieku nie 
uśmiechnie się nieco rzewnie 
na wspomnienie improwizator- 
ki Deotymy i swoistego nastro 
ju jej salonu, z którego co pra 
wda nieco sobie dworował 
świat intelektualny, ale od 
Sienkiewicza czy Kraushara po 
czynając, cały też na nim by­
wał? Salon literacki, czwartko

Mieczysław Skępski

Dramat
nie tylko

Jak wiadomo, dzieło Tołstoja ma dwa 
główne wqtki: wątek małżeńskiego trój 
kqta z wspaniałą postacią Anny na cze­
le i wątek filozoficzno-społeczny przewi­
jający się w losach Lewina i Kitty (tu 
Tołstoj daje wyraz swoim poglądom na 
społeczeństwo). W dotychczasowych in­
scenizacjach teatralnych „Anny Kare­
niny”, których było niemało, jak rów­
nież w ekranizacjach, których było do­
tąd aż piętnaście (pierwsza trwała... 11 
minut) (pomijano wątek drugi, koncen­
trując się na Annie, Wrońskim, Kareni­
nie i ich otoczeniu. Zarchi bardzo am­
bitnie podjął i wątek Lewina słusznie 
rozumując, że bez tego trudno w ogó­
le mówić o oddaniu „ducha" i myśli 
wielkiego dzieła Tołstoja.

Jednakże mariaż zawiódł. Skoncen­
trowano się i tak na wątku Anny i od­
dano go w sposób zasługujący na sza­
cunek. Czuje się tu rzeczywiście atmo­
sferę stołecznych arystokratycznych sa­
lonów, jesteśmy głęboko przejęci losami 
trójki głównych bohaterów. Nic tu z me­
lodramatu, o który było tak łatwo. Po­
staci nie są skontra stówa ne, każda ma 
w sobie mnóstwo cech godnych podzi­
wu, jak i takie, które nam się nie po­
dobają, każda ma silne argumenty na 
obronę swojego stanowiska. Ten wą­
tek jest także dobrze obsadzony aktor­
sko, przy czym zwłaszcza małżeństwo 
Kareninów wybija się dojrzałą, odpo­
wiedzialną grą, Wroński od tej dwójki 
wyraźnie odstaje.

wy był zresztą salonem dwóch 
pań Łuszczewskich, bo wszak­
że i matki Niny, historia jed­
nak łaskawsza w swej pamięci 
okazuje się dla córki Jadwigi. 
I oto czytamy jej własne zwie 
rżenia, ukazujące ją samą w 
nieco odmiennym świetle, nie­
kiedy nader poważną, umieją­
cą głęboko widzieć sprawy oj 
czyste, bez patosu i egzalta­
cji, kiedy indziej naiwnie nieco 
poczynającą wieszczkę naro-

już bezpowrotnie czas. Czyta­
jąc, odnosi się uczucie, jakby 
tkwiło się gdzieś w jakiejś pod 
dworskiej bibliotece, szacow­
nej ale i zatęchłej, nie tylko 
zapachem starych foliałów, 
także nastrojem, także mentcl 
nością przesuwających się 
przez tę bibliotekę ludzi podob 
nych do sczerniałych, antycz­
nych portretów. Stojowski nie 
kpi, nie szydzi, stać go na nu­
tę sentymentu, umie uznać pe-

Z KSIĄŻKA NA 1Y

dową. Zarazem jest tu i praw­
dziwa, czująca, nieszczęśliwa 
czasem kobieta, jest i pisarka 
wcale nie tak znowu pośled­
niej miary. I jest cały świat 
ówczesnej Warszawy, osobli­
wy świat, cygański i bardzo se 
rio, woluntarystyczny i nader 
nobliwy.

Mądra to książka, ta „Po­
dróż do Nieczajny” Andrzeja 
Stojowskiego, z perwersyjnym 
nieco podtytułem „opowiada­
nia leodyjskie”. Opowiadania, 
czy może właściwie powieść, 
łączą się bowiem z sobą ściśle 
nie tylko osobą narratora, ale 
klimatem, aurą, nader osobli­
wą choć i prawdziwą, jakimś 
pełnym godności ale i oddalę 
nia spojrzeniem na miniony

wne istotne wartości. Po pro­
stu wspomina i ocenia. Ta 
książka to i pożegnanie daw­
nego i odważne powitanie no 
wego. Choć wcale nie Arka 
Przymierza.

Ładnych już chyba dziesięć 
lat temu polecałem czytelni­
kom powieść Mieczysława Pio 
trowskiego „Ogrodnicy”. Obec 
nie wybitny ten grafik opubli­
kował nowy, potężny tom pt. 
„Zloty robak”. Niecodzienna 
to książka, zarówno w samym 
pomyśle konstrukcyjnym — 
książka tam się kończy, gdzie 
się powinna zaczynać — kom­
pletne odwrócenie chronolo­
gii, jak i w swoistym przemie­
szaniu nader realnych faktów, 
ścisłej konstrukcji fabularnej,

miłosny
Nie jęst tak dobrze z wątkiem drugim, 

Lewina i Kitty. Zepchnięty na margines 
wygląda jak gdyby pochodził z innego 
filmu, nie trzyma się całości, a poglą­
dów filozoficznych i moralnych Tołstoja 
i tak nie udało się przenieść na ekran. 
Filozofii dotychczas nie udało się przed­
stawić samym obrazem, a twórcy nie 
zdecydowali się dać głosu zza kadru 
czy też rozbudowywać dialogów. Jeśli je­
steśmy przy aktorach wymieńmy jesz­
cze drugoplanową parę: Stiwę Obloń- 
skiego i Doiły, którzy stworzyli kreacje 
szczególnie przekonywające.

Film tej klasy musi być także widowi­
skiem. „Anna Karenina” jest nim bez­
sprzecznie. Szeroki ekran i kolor pokazu 
ją zarówno świat salonów, jak wspania­
łe rosyjskie krajobrazy z niebywałym 
rozmachem, dają prawdziwą ucztę dla 
oka.

Jest też w tym filmie nasz polski 
wkład i to bynajmniej niemały. Myślę 
o dubbingu. Jest znakomity. Uważam, 
że wykonawca roli Karenina wiele za­
wdzięcza w polskiej wersji wspaniałemu 
głosowi Jerzego Kreczmara. Obłoński 
dlatego jest tak niefrasobliwie beztro­
ski a jednocześnie ujmujący, że mówi 
za niego Wieńczysław Gliński, a słowa 
Anny tak dramatyczne, bo to Aleksan­
dra Śląska itd. Obyśmy mieli szczęście 
częściej spotykać tak dobre opracowa­
nie dubbingowe.

z poetycką, imaginacyjną oto­
czką. Wdzięku tu wiele, zadu­
my, refleksji, niespodziewa­
nych zwrotów myślowych, cof­
nięć i przyśpieszeń, nie brak­
nie i uśmiechu, choć zaraz da 
lej zatrąci coś mocno goryczą. 
Sześćdziesiąt lat z okładem o­
bejmuje czasowo utwór Pio­
trowskiego z lat polskich, pol­
skością, bo emanuje ta książ­
ka. Jak mozaika rozsnuwa się 
barwny, migotliwy obraz, z tła 
wyrastają bohaterowie. Tekst, 
uprzedzam, wcale niełatwy, w 
sumie jednak satysfakcja czy­
telnicza duża.

Przed paru laty Eugeniusz 
Gruda zadebiutował powieścią 
„Saudade” zyskując nią spo­
ry rozgłos czytelniczy. Obecnie 
otrzymujemy tegoż autora no­
wą powieść „Zły bóg Mboi”, 
również związaną z życiem poi 
skiej emigracji w Brazylii. Au­
tor doskonale zna kraj, bliski 
był wszystkim fazom ruchów 
emigracyjnych, na samym so­
bie doświadczył smaku tuła- 
czego chleba. Ten autentyzm 
stając się zasadniczym walo­
rem książki, nadaje jej zara­
zem swoistego charakteru: za 
ciera się granica fikcji lite­
rackiej, zaczyna przemawiać 
konkret. A że życie czasem 
jest bardziej nieprawdopodob 
ne od najwymyślniejszej fan­
tazji, to już prawda dawno 
stwierdzona, tym razem pono­
wnie dowiedziona przez Gru­
dę.

Ze wznowień „Czytelnikow- 
skich” uwagę należy zwrócić 
na „Udręki i ekstazy” lrvinga 
Stone'a, doskonalej powieści 
— monografii o Michale Anie­
le Buonarrotim.
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Przegl&
Prasę i

„Jest to zapewne spostrzeżenie oezywi 
ste: kilkumiesięczny okres poprzedzają­
cy V Zjazd partii ożywił bardzo ruch 
intelektualny w naszym kraju, zintensy­
fikował wymianę poglądów na różne dzie 
dżiny naszego życia, pozwolił na pogłę­
bienie refleksji dotyczących zarówno do 
tychczasowych osiągnięć w budownictwie 
socjalistycznym jak i dalszych możliwych 
rozwiązań na tej drodze”.

Treść tego wniosku, zawartego w re 
dakcyjnym podsumowaniu dyskusji 
przedzjazdowej na łamach „Współ­
czesności”, odnieść można także do 
przebiegu całej tej ogólnonarodowej 
debaty.

W przededniu V Zjazdu sporo cza 
sopism kończy dyskusję przedzjazdo- 
wq wnioskami dotyczącymi najróżno^ 
rodnlejszych przejawów naszego życia.
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JEDNA OJCZYZNA 
I JEDEN PATRIOTYZM

Ten temat podejmuje J. W. w arty­
kule wydrukowanym na łamach „Kultu 
ry”. Nawiązując do obrad V Zjazdu 
PZPR, które toczyć się będą w tak bez 
pośrednim sąsiedztwie rocznicy odzy­
skania niepodległości przez Polskę, 
autor widzi w tym świadome podkre­
ślenie, że sprawa socjalizmu i sprawa 
wolności narodów jest tożsama. Wy­
ciągając zaś wnioski z historycznych 
doświadczeń, podkreśla, że zaplecze 
emocjonalne, choć jest warunkiem ko­
niecznym patriotyzmu, to jednakże nie 
wystarczającym. Trzeba sobie jeszcze 
zdać sprawę z tego, jaki to patriotyzm.

„Te rozumne, krytyczne analizujące 
postawy prowadzą nas do wniosku — 
koniecznego i nieodpartego — że dziś dla 
Polaka — stwierdza autor — istnieje je­
dna tylko ojczyzna: Polska Ludowa, i je 
den tylko patriotyzm- socjalistyczny. 
Ojczyzna, która się nie wyosobnia z re­
szty socjalistycznego świata. Która dzię 
ki niemn w Swym nowym, sprawiedli­
wym. historycznie dvnamicznym kształ­
cie mogła powstać. Która w nim. w ie- 
eo coraz mocniejszym zespoleniu i coraz 
szerszym oddz;ałvwaniu widzi swe miej­
sce. swa przyszłość — swa dziejowa 
szanse. Patriotvzm. który zabiega o taka 
właśnie ojezvzne. Kfóreeo miara nai- 
ważnieisza jest oraca. włożony w nia 
wysiłek i wvnikłe z niej owoce. Który 
ceniąc własna swoistość, własna odrę­
bność nie ulega przecież bezmyślnym a­

gresywnym frustracjom. Który odrzuca 
łatwą pokusę również bezmyślnych auto 
pochlebnych akceptacji. Który własnej 
godności, własnej wartości nie widzi w 
uszczuplaniu godności i wartości innych. 
Taki patriotyzm jest to nie tylko pa­
triotyzm socjalistyczny, internacjonalny, 
humanistyczny. Jest to również — jak 
dowodzi historia — jedyny patriotyzm 
skuteczny”.

DAJ SPOŁECZEŃSTWU i BIERZ 
W ZAMIAN

Na tę elementarną zasadę socjali 
stycznej pedagogiki społecznej zwra­
ca uwagę „Walka Młodych” w arty­
kule redakcyjnym pt. „Przyszłość kia 
sy”. Publikacja mówi o problemach lu 
dzi młodych i ich organizacji - Zwią 
zku Młodzieży Socjalistycznej. Ale prze 
cięż sporo załoszonych tu uwag odno 
si się nie tylko do młodzieży. Bo nie 
wyłącznie ambicją ZMS powinno być 
pobudzanie robotniczej inicjatywy, ce­
mentowanie ludzkich kolektywów, pie 
lęgnowanie klimatu zaangażowania i 
rzetelnej troski o dobro zakładu pra­
cy, utrwalanie przekonania o tym, że 
warto się angażować, że warto praco 
wać dobrze i coraz lepiej że człowiek 
może liczyć na żvczliwość i oomoc. U- 
zasadnione iest więc przekonanie 
„Walki M'odvrh" że - jak pisze:

..Wciąż jeszcze nowtarzać trzeba gło­
śno fundamentalne stwierdzenie socjali­
stycznej pedagogiki społecznej — o po­

trzebie istnienia szerokiego frontu wy­
chowawczego — od robotniczej brygady, 
poprzez placówki kulturalne, hotele, do­
my młodego robotnika, organizacje mło­
dzieżowe i społeczne, do komórek nadzo 
ru produkcyjnego, kadrowców czy sa­
mych wyżyn administracji zakładowej. 
Po to, by egzekwować elementarną zasa 
dę tej pedagogiki — daj społeczeń­
stwu i bierz w zamian. Ale także 
i po to, żeby odpowiedzialność za wycho 
wanie młodego robotnika nie spadała wy 
łącznie na barki organizacji partyjnej i 
ZMS. Zabiegając o miejsce w hotelu ro­
botniczym, o przydział do brygady, o bo 
ny do stołówki dla młodych — działacze 
organizacji młodzieżowych powinni prze 
cięż głównie troszczyć się o „doinwesto­
wanie” świadomości młodzieży, o uzbro­
jenie jej w argumenty, o jej aktywność 
w polemikach, w sporach w kontrower­
sjach, szlifujących socjalistyczne poglą­
dy, uodpamiających na wpływy rewizjo 
nistycznych speców od naprawy Rzeczy­
pospolitej. Żarliwy i spontaniczny udział 
młodzieży robotniczej w przedzjazdo- 
wych czynach dla partii, nie może prze­
słaniać faktu, iż nie zawsze owym czy­
nom towarzyszy świadomość po co i 
dla kogo, że trudowi rak i żarliwości 
serc nie zawsze towarzyszy myśl, kształ­
cąca refleksja, wzbogacająca światopo­
gląd młodego człowieka”.

Te postblatywne uwagi zmierzają 
do zapewnienia wchodzącej w pełnię 
produkcVjnego życia młodej 
zmianie klasy robotniczej pełnych 
warunków zawodowego, życiowego • 
obywatelskiego startu. Te historyczna 
szansę - nauki, twórczej oracy i peł­
nej satysfakcji ze społecznej użytecz­

ności = dają warunki, jakie w Polsce 
stworzył socjalizm. Idzie zatem o to, by 
te możliwości jak najlepiej wykorzy­
stać.

REWIZJONIZM 1 DOGMATYZM 
W TEORII KLAS

„Sądzę, że nie można konsekwentnie 
zwalczać rewizjocizmu, nie dokonawszy 
uprzednio analizy błędów dogmatyzmu, 
dlatego, że w wielu wypadkach oba te 
prądy bazują na wspólnych założeniach, 
wyprowadzając z nichtylko diametriałnie 
odmienne wnioski”.

Tym przekonaniem kieruje się Ju­
liusz Wacławek, publikując w „Argu­
mentach” artykuł pod cytowanym wy­
żej tytułem.

Podejmuje w nim próbę pokazania te 
go na przykładzie teorii klas i walki 
klasowej, zwracając uwagę, iż istotą za 
równo dawnego i współczesnego rewizjo 
nizmu jest właśnie rezygnacja z mar­
ksistowskiej teorii klas oraz z celów za­
sadniczych ruchu komunistycznego. Po­
lemizując z wypowiedziami rodzimych 
rewizjonistów, autor przekonywająco u- 
dowadnia, że rewizjonizm korzysta z 
wszystkich słabości i dogmatycznej wer 
sji marksizmu, sam zaś rewizjonizm by­
najmniej nie prostuje błędów teorety­
cznych dogmatyzmu, lecz wręcz prze­
ciwnie — uznaje je Jako autentyczny 
marksizm. Zarazem wvprowadza z nich 
wnioski, które w istocie rzeczy są dogma 
tyzmem na opak.

LEKTOR


